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z fabryki St, Wołoszyńskiego w  Krakowie

(T elegr. „ S . B e fo rm y“.)
Bukareszt, 6 sierpnia.

Oncgdajsze i wczorajsze rokowania poszcze­
gólnych delegacyj między sobą n i e  d o p r o ­
w a d z i ł y  do  w i ę k s z e g o z b l i i e m a  s t a ­
n o w i s k a  s p r z y m i e r z o n y c h  i Buł c r a -
r ó w  żeby przynajmniej mogło nastąpić ustale­
nie granicy w głównych choćby zarysach. Gre­
cy w żądaniach swoich c o f n ę l i  s i ę  j u t  p o  
r z e k ę  M e s t a ,  S e r b o w i e d o d z i a ł u  w ó d  
g t r n m i c y  i B r e g a l n i c y .  Jednakże nic za­
spokaja to żądań Bulgaryi.

Sądzą, że Bułgar,va o tyle ograniczyła swoje 
pretensje, że rezygnuje z obszaru na zachód od 
W ardaru i na południe od Dcjran, natomiast u- 
trzymuje pretensye do zatoki Orfano i Kavalli 
wraz z okolicą, --j

Wiedeń, 6 sierpnia.
Wedle ostatni,,h wiadomości z Bukaresztu, na­

leży oczekiwać, że s p r a w a  n i e  b ę d z i e  t a m 
z a s a d n i c z o  z a ł a t w i o n a .  Zdaje się, że Ru­
munii n i e  u d a  s J ę d o p r o w a d z i ć  do p o ­
c z y n i e n i a  m i ę d z y  S e r b a m i  i G r e k a ­
ro* a B u i g a r  a m i. Wobec tego mocarstw? bę-

ą musiałv przyjąć n a siebie niepożądaną dla 
C d  ro i , r e w i Zy j  , „ k l j U  Ł , l t a r e S z. 
t e n s k i e g o .

,. . , ,  Bukareszt, 6 sierpnia.
bia wczorajszy konferencyi pokojowej apelo­

wał M a j o r e s c u  do delegatów, abv j eszcze 
przed upływem zawieszenia ironi przystąpi.-’ d0 
załatwienia Konkretnych kwestyj.

Następne pos.edzenie dzisiaj po południu o go­
dzinie 4. Majorescu konferował wczoraj z pr j- 
wódcami poszczególnych misyj.

Z w r o t  w  s p r a w i e  K a w a i i i .
le d e n , 6 s ie rp n ia .

Korespondent „Nono Freie Pressa* donosi 2 
Berlina z tamtejszych kół decydującym, że w 
s p r a w i e  K a y  a l l i  p r z y g o t o w u j e  s i ę  
p o m y ś l n y  z w r o t ,  k t ó r y  o d p o w i a d a ż ą "  
d a n i o m  G i  e c y i

W tutejszych kołach dyplomatycznych oświad­
czają, że wiadomości, jasony między obu gru­
pami mocarstw panowało nieporozumienio w spra­
wie Kavalli, są nieprawdziwe.

Frankfurt. 6 s’erpuia.
Delegat bułgarski T o n c z e w  świad tył, że 

porozumienie w Bukareszcie przyjdzie do skut­
ku najpóźniej do piątku. B u ł g a r z y  w * p r a -  
■ i (  ^ a w a - . l i  p o d  p r c s y ą  u s t a n ą ,  ją* 
dnak dwołają się do konferencyi eu ropejską. 
Tara mnsi b?t rozstrzygnięty 10S Euł0aryi.
W & S m  # * » « »  I  “ ie “ ' r 814 agota< ’
fc y  granicą była rzeka trnma.

Rokowania m!ędzy Bułga.‘yą
a Turcyą.
Konstantynopol, 6 sierpnia. 

Tinityaroiri dsleo-at N a c f, o w i c z  .oświadczył,1

s ó b  D a n e w a  i j e g o  z w o l e n n i k ó w  w o-

p ie tę ' Berlin, 6 sieipnia.
Loc Anzeiger* donosi, że wiadomość o are­

sztów; u  Danewa jest w podanej to u in  nie­
prawdziwą. Danew jest bowiem członkiem so- 
brania i mógł być aresztowany tylko na pod- 
sfcaiwie dotyzącej uchwały sobrania.

Salonika. Od wczoraj p r z y w r ó c o n e  po ­
ł ą c z e n i e  k o l e j o w e  z za g r a n i c ą .  Nastę­
puje ono nrzez przesiadauie się iia stacyi gia- 
nicznej serbsko-greckiej &umeńttee.

K onstantynopol. P rzy b y li tutaj fionco !̂ > i an­
gielscy delegaci międzynerojowej Komisyi, k Ora 
a myśl traktatu londyńskiego mb wyznaczyć 

granicę tnrecko-Dulgarską. — Wodbc tego, że 
Niemcy, Włochy i Rosya mają być reprezento­
wane przez attache wojskowych, komisya wspo­
mniana znajduje się w komplecie.

Sofia. A u stro-węgierski poseł hr. Taruowsk 
ofiarował dwa tysiące franków na rzecz zbiegów 
bułgarskich.

K u n f e r e n c y a  a m b a s a d o r ó w .
Londyn, 6 sierpnia. 

Ambasadorowie odbyli wczoraj trzygodzinna 
naradę. Zajmowano się sprawą wysp Egejskicu 
i południową grrnicą Albanii. W piątek narady 
będą dalej prowadzone.

Odszkodowanie Czarnogóry.
Cetynia, 6 sie.pnia.

Po powrocie austro węg. amoasadora i posła 
rosyjskiego zbiorą się zastępcy mocarstw w Ce- 
tynii, aby oznaczyć, j a k  w y s o k i e  m a  b y ć  

o p a r c i e  m a t e r y a l n e  d l a  C z a r n o g ó r y .

_ _ y a n o p o  
c y ę  A d r y  a n o p o l a

Nowa kombinacya polityozna.
Londyn, 6 “lerpn.a.

Biuro Reutera donosi z Konstantynopola, 
tejszych kołach dyplomatyczny ch m ó w i ą _
ż l i t .  o ś c i  p o r o z u m i e n i a  mi ę d z y ^  
g ą . r y ^  a R u m u n i ą  i T u r c y ą  Taki zwią­
zek byłbj oczywiście dość silnym, a^y_ położyć 
tamę zbyt^ wie1 kim wymaganiom Serbii i Grecyi, 
tern bardziej, s,e związek taid byłby popierany 
przez Austryę i inne mocarstwa.

Konferencye z w. wezyrem.
Ot. tantynupoJ, 6 sierpnia.

Tn -łnikcye poszczególnych ambasadorów w spra­
wie w pólnego kroku U Porty zdają Się nie zga-

LaS ,6w “ j ^ S l 232
za Korea *rę .m u n,nos-^‘u*" . , „ >
I . W i e l k i  w ę z y :  o d p o w g e f ^

Ónegdaj był rosyjski am isador u wiel^ e° u_ 
wezyra, któremu tenże miał oświadczyć, »  a  
P r ó ż n i e n i e  A d r y a n o p o l a  j c s i  
1 u ż 1 i w b m.

A n g ie lk i reprezentant, któiy czeka na 
strukcyę, byj również wczoraj przed południem 
U wielkiego wezyra, z którym diugo konfero­
wał.

Aresztowanie Danewa.
Wiedeń, 6 sierpnia.

Wiadomość o aresztowaniu dra Danowa nie 
została dotąd potwierdzona. Zdaje się , że chodzi 
tn  n co innego, a mianowicie, ż i  rz ą d  z obawy 
przed atakami ludności 1 r i a ł  w ; j h  ano-

Ukrai J s ki p«’ityk _
0 reiornue wyborer >

(le lb jm m .)
Wiedeń, 6 sierpnia.

Poln. Nachrichten* ogłasznją informacye pe­
wnego wybitnego polityka ukraińskiego w spra­
wie reformy wyborczej de Sejma p licy jsk iego  
Polityk ów oświadczył: Namiestnik Korytowski 
bezwarunkowo wróc. do Lwowa przed 18 sierp­
nia i weźmie udział w uroczystość, galowej 
z okazy, urodzin cesarza.

Gdyśmy w lipeu interpelowali namiestnika,
czy Polacy oh  podstaw ie kom prom isu myśią 
z  nam i prow adzi.! rolrow ania, n a m iestn ik  uśrriau- 
c zy ł , źc  a a  ra z ie  n ie  m o że  ■ ad n a  to  p y ta n ie  
odpow iedzi; zap ew n e da ją  teraz. Z araz po p o ­
w rocie  do L w o w a  rozpoczn ie nam iestn ik  k on f“- 
reucyo z przywódcami' polskimi, w.ysonanje ich 
opinię i wybada ich żądania, które następnie 
sformułuje i zapewne dopi°ro wiedy udzieli nam 
odpowiedzi. N a m i e s t n i k  c h c e  d o p r o w a ­
d z i ć  do  s k u t k u  n g n i ę .  Je s t on przekona­
ny *e po stronie polskiej prngną ugody, jednak 
w łonir samych partyj polskich istnieją znaczne

r&Mojem zdaniem — ośwń czy. ów polityk da- 
le , _J po stronte polskiej znajdują się dwa za­
sadnicze obozy: demokraci i luuowcy po jednej 
stronic, a wszyscy inni po drugiej stronie. Je- 
dra 'i wśród tych wszystkich inuyi h  zaszły po­
ważne zmiany, a ijan o w rap  nai udowi demokra­
ci w y stą p ili z projektem k.-.lastru narodowego, 
czem zbiiżają się do stanowiska Rusinów. N a ­
m i e s t n i k  m a  n a d z i e j ę ,  ż e  d o p r o w a ­
d z i  do p o r o z u m i e n i a .

Byłoby to wskazanem, w przeć- ./nym bowiem 
razie nie ma mowy o zwołani . Sejmu. Sejmu 
nie można rozwiązywać i wybierać co kilka ty­
godni. Ostatnie wybory sejmowe były pomyślne 
(dla Rusinów. Prayp. red.). Sejmu nie należy
1 o zbijać. Należy go jednak dopiero wtedy zwo­
łać, gdy będzie pewnem, że będzie mógł obra­
dowa Dopóki więc nie będzie porozumienia 
między stronnictwami, Sejmu nie należy zwoły­
wać.

Rusini oświadczyli zarówno rządowi krajowe­
mu, jak  i  centralnemu, że takiem iest ich sta­
nowisko i to stanowisko jest niezłomnem. Gdy­
by miało być inaczei, spowodo żałoby fb łon.e- 
kweneye katastrofalne i mogłoby aoprowadz.r 
do rozbicia Sejmu, a w n a stęp stw ie  tego do ta­
kiego rozjątrzenia między Polał nu a Rus am , 
ie  sp ran a  orray borczej m yłaby  zostać
odroczona na całe 1 ta. r  - rn,a

Konserwatyści stale pouiiucr a że r
wyborcza n e jest celem ty ko środk om. Po- wyborcza me j u stanowiska v ycią-

gnąć1 obecnie konsekweneye. i. ego 
fotąd, me m  pod żadnym w a i r ^ e m  |  
n-eczyć. CS się tyczy stanowiska Rusmów, to 
uchwaliliśmy w sprawie tej t r z y m a  
r  3 z e i w i i J a k  nas Polacy .ędą tra^t iw a  
tak też i my ich będziemy traktowali. Nm jest 
wykluczonem, że jeżeli Polpcy dadzą dov d, iż 
chcą refoimy wyborczej, to Rusini gotowi będą 
w zasadzie p r z y j ą ć  p r o j e k t  k o m p r o m i ­
s o w y .  Jeżeli tak nie wędzie, Rusini postawią 
swoje zasadnicze żądania w kierunku p o- 
w s z e c h n e g o  i r ó w n e g o  p r a w a  w y b o r -
c z e g o -  . . .

Rząd wszeikiemi siłami za pośrednictwem na­
miestnika starać się będzie o orozumienie mię­
dzy Polakami a Rusinami w Gali-.yi. Jeżeli w 
poradniczych sprawach porożu r..ijn>, będzie osią-

■+a wtedy rzad gotów będzie, w n i e ś ć  
gnięto, k l  a i  podstawie tego właśnie

Ł z n J e w a ,  W elle

“ S T B n S y f e B t  ■ «-■

{ S j K S S r *  S  i I U B .  to a r z  Z ,cz ,

sobie zgbdy między Polakam: a Rusinami w 
Galicyi. Jeżeli tej zgody nie bęuzie, nie będzie 
Sejmu.

O ileby się wszystko pouiyśinie załatwiło, 
S e j m  z e b r a ł b y  s i ę  o k o ł o  p o ł o w y  
w r z a ś n i e ,  na posiedzenie.

Co się tyczy rokowań, to będą out prowa­
dzone we Lwowie. Moiliwrm jest jednak, że 
upiero później, gdyby wyłoniła się potrzeba 

poroz; miewania się z rządem, rokowania prze­
niosłyby się na teren wiedeński.

I ^ j s u d t  w  . l a p p O T S & r i ś t i .
(Telegr. „N. Be,ormu“).

Rapperswil fi sierpnia.
Komisya finansowa a  .rządu Muzeum uchwa­

liła na wczorajszem posiedzeniu absolutoryum 
dyrekcyi.

Po południu odbjło się posiedzenie publiczne 
Rady muzealnej, w którem wzięli udział pr^y?; 
byli do Rapperswilu dziennikarze -olscy. ii^da 
muzealna przyjęła budżet na rok 1914; < hód 
preliminowano na 23.550 franków, rozenód 32.625; 
przewidywany deficyt wynosi 9075 franl w.

M I I  1  n i l  H i U l .

1 OO osób, w tem wielu chłopców. Podczas star 
cia około 40 d e m o n s r t a n t ó w  z a b i t o  l u b  
z r a n i o n o .  Kilkanastu urzędników policyjnych 
oan’osło lany.

W  czwartym dnia rozprawj prze sł  ę111 w0* 
jeunjm w Berlinie o „afere Kruppa , mia a ze­
znawać pierwsza żona Brandta, który, ja wia o- 
mo, trndnił się przeknpywaniei > urzędników wojsko­
wych; nie zjaw-la się jedni! n a^ -zpraw ie. Sąd 
portanowił zmusić j% do stawienia się i do złożenia  
zeznań.

Rzeczoznawcy major Scńof i kapitan Ellertz wy­
jaśniali tieść niektórych raportów, otrzymanych 
przez Brandta od urzędników z ministerstwa woj­
ny. Podczas przesłuchani tych świadków rozprawa 
bvła tajną.

S ę d z i śledczy dr Wetzel zeznał szczegóły śledz­
twa, prowadzonego przez niego przeciw Brandtowi. 
Świadek udał się niespodzianie do Essen i tam w 
biurze urzędnika Dewitza, zaafarego lirmy Krnppa, 
skoufiskowal kilkaset raportów, nadesłać.)ch z Ber­
lina przoz Brandta. Nagła wizyta świadka w Es­
sen wywołała tam pewne zaniepokojenie. Sędzia dr 
Wetzel był zdania, że skonfiskował cały obc!ąia- 
jący materyal w tej sprawie.

Rzeczoznawca pułkownik Jang zeznał, ie  firma 
Kruppa, która była .^ównym dostawcą zwłaszcza
dli. arryluryi ols była  p .informowaną o
sialu Łajoir- lcaeb, jednak nie o wazystkiem. Ra- 

porty  Brandta za pk lj;j wielo ważnych tajemnic 
Firm ie  Kruppa ie uda się nigdy  zmo> jp o lizować 
dostawę dla armii.

Fo dłuższej pauzie zjawiła się na sali sądowej 
żona Brandta, któią odwiedzali niektórzy oskarżeni
1 mieli na nią wpłycać, by ich zeznaniami w są­
dzie nie obciągała. Świadek ten zeznaf, że rzeczy­
wiście odwiedziło ją kilku oskarżonych, ale żaden 
z nich nie prosił o to, by koizyBtuie dla nich ze­
znawała.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe, po- 
czem zabrał głos radca sąd a wojennego dr Welt 

nzssadaiał w dłuiszem przemówienia akt oskar­
żenia.

Wyrok.
(lelegr. nN. Reformy*.)

Berlin, 6 sierpnia.
Po przemówieniach obrońcow udał się trybunał 

na naradę i P« 3'/|-godŁinQem posiedzeniu o go 
dżinie trzy na P° południu wydał nustępują- 
cy wyrok: Zostali saazani: 1) porucznik Tilian na
2 miesiące w ięźn ia , 2) porucznik Schlender ua 4  
miesiące w ięź n ia , 3) porucznik Hinst u, 4  mie­
siące więzienia, 4) poruczcik Mage na 7 tygodni 
więzienia- wszysej skazani na wydalenie ze służ­
by 5) 0! iomistrz Schmidt na 8 tygoam więzienia

’ ° 4  K) ognicmiitrz Drilse na 3 tygodnie

J S S 3 *. o - i! PM“
6 miesięcy więzienia i wydalenie ze służby.

na

Akcya zapomogowa rządu.
„Dziennik Polski* zamieszcza następujące in- 

fo iicye w sprawie akcyi zapomogowej rządn:
Miarodajne sfery wiedeńskie przedstawiają 

akcyę zapomogową rządu w dotychczasowym jej 
całokształcie następująco:

Usiłowania rządu zdąża ją w dwóch kierun­
kach: w kierunku dostarczenia pracy ludności 
wiejskiej, oraz aiesim ia doraźnej pomocy rolni­
kom. dotkniętym ciężkieini klęskami elementar­
nemu Podnieść należy, że cała akcya posuwa 
f!ę po unii życzeń Koła polskiego i ministerstwa 
dla Galicyi, jakkolwiek ze względu na trudne 
położenie finansowe państwa rezultaty zabiegów 
muszą następować po sobie kolejno i częściowo.

Od wiosny b. r. następujące budowle zostały 
bądź oddane, bądź rozpisane rozprawy ofertowe: 
1 ) Prokuratory? skarbu we Lwowib 2) Szkoła 
iialna I I  j^wowis. 3) Dyrekcya poczt we 
Lwowie. 4) Sąd obwodowy w Tarnowie. 5) Gi- 
mnazyum w Podgórzu. 6) K łka sądów powiato­
wych w mniejszycn miasteczkach. Są to roboty 
na sumę około 5 milionów koron. Fandusze na 
pokrycu tej sumy zostanę uzyskane poza nor­
malnym budżetem, co jest o tyle ważne, że nie 
odbiją się te wydatki na innych pozycyach bud­
żetowych.

Wymienione roboty zostały oddane na pod­
stawie li tylko projektów szkicowych. Wobec 
Krytycznego położenia ekonomicznego kraju od­
stąpił rząd od zasady, ze budowle muszą b jć  
wykonywane na podstawi' projektów szczegóło­
wych, których wypracowanie wymagało niekiedy 
lat kilku.

Do przyspieszenia tej akcyi przyczyniło się 
zarządzenie władz centralnych, że namiestnictwo 
we własnym zakresie może odjąć robotę przed­
siębiorstwu w ramacn rządowego kosztorysu i 
nie potrzebuje przedkładać całego aparatu do 
decyzyi odnośnych m;nistrów, co w wielu wy­
padkach pociągało za sobą zwłokę kilkumiesię­
czną.

Do tej postawy rządu przyczyniły się nie 
mało znane rezolucye tecnnicznej kom.syi Koła 
polskiego, domagające się reorganizacji galicyj­
skiej służby budowlane'), która nie odpowiada 
nowoczesnym wymogom. Mfnisłer robót publicz­
nych dr Trnka odnosi się życzliwie do postula­
tów K oła. P rojek tow an o  j e s t  w yd z ie len ie  od ­
działa tech nn icznego  z  ok ręgu  cen tra ln ego  a p a ­
ratu rząd ow ej a d r iin is tra cy i kraju i  stw orzeń .e  
sam o Jzielnej ly rek cy i p racy  publicznej z  n a  
m iestn if ,.=!m jakc prezydentem , osobnym  wi- 
ceprezyuenton ja k o  szefem  n aczelnym , ua w zór  
d yrek cy i skarbu czy  R ad y  szk o ln ej k rp jo w e j.

Oprócz Wyliczonych bu dow li, przyspieszyły u 
chwały Koia polskiego wykonanie całego szere 
gu budowli, dla Których zaczęto wypracowywać 
plany szczegółowe. I  nietylko na obecną chwi­
lę, ale wogóle cały program bndowląny później­
szy zosiauie znacznie przyspieszony Temu przy­
spieszeniu będziemy zawdzięczali niebawem: la- 
boratuiyum maszynowe na technice we Lwowie 
i klinikę ginekologiczną w Krakowie

szły święta Bożego Narodzeniu i robotnicy zażądali 
zwrotu złożonych pieniędzy, okazało się, że T; c« 
pos ierzone mu oszczednośti sprzeniewierzył. Wtedy 
robotnicy zrobili doniesienie na noucyę. Tracz, we­
zwany przez komisarza, okazał skruchę, prosił by 
go nie gubić, a że do tego czasu prowadził niena­
ganne żytie, robotnicy odstąpili od swego don:e- 
sienia i ugodzili s :ę z nim ped warunkiem, 
sprzeniewierzone pieniądze będzie im sp łso ł  
taini.

Wśród wierzycieli Tracza zna;dov. ał t.ę u»«że 
Idenc, który od. dziewięciu lat pracował w war­
sztacie Mikulskiego. Tracz zaczął z początKU spła­
cać swój dłng dość regularnie, wkrótce jednak dal­
szych spłat zaniechał, a upominających się zbywał 
drwinami. Wywołało to ogromne rozgoryczenie 
wśród pokrzywdzonych robotników, którzy nie prze­
stawali się upournać, zyskując w ten sposób od 
czasu do czasu zaledwie po kilka koron.

Idencowi należało się jeszcze od Tracza 46 ko" 
ron. Tracz od dłuższego czasu nic mu nie odda­
wał i lekceważył sobie jego upomnienia. Wtedy 
powstała w nim chęć zemsty i postanowił gc za­
strzelić. Zamiar ten powziął —  jak zeznaje —  
w przeszłym tygodnia. —  W sobotę po wypłacie, 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, nie oddał jnż 
zaroDiouych pieniędzy matce, leci poszedł na za­
bawę z towarzyszami, w poniedziałek nie przy­
szedł do pracy i wczoraj równi“ż nie zjawił się 
w warsztacie, lecz obmyślał plan zemsty. Wczoraj 
w południe spotkał Tracza i rozmawiał z nim, 
wspominając o swej pretensyi; kiedy zaś wieczo­
rem spotkał go wracającego z warsztatu i  Tracz 
drwinami zbywał jego upomnienia, wyjął z kie­
szeni rewolwer i nie namyślając się długo, począł 
strzelać.

Idenc liczy lat 25, jest wzrostu średniego, bru­
net z czarnym wąsem, o łagodnem i jakby zadu- 
monem spojrzeniu; wyglądem swym sprawia sym­
patyczne wrażenie. Pochodzi z Łagiewnik, a od 
lat dziewięciu pracował u Mikclskiego. Powszech­
nie zażywał jak najlepszej oiin ii; mieszkał u ro­
dziców w Lud w ino wie, którym oddawał zarobione 
pieniądze; prowadził życie spokojne 1 trzeźwe. —  
Stąd też zbrodnia, popełniona przez niego, po­
wszechne wzbudziła zdziwienie wśród ludzi, któn 
go znali

Motywa morderstwa wyjawił szczerze i otwarcie; 
co do rewolweru zaś twierdzi, że go przed kilku 
tygodniami znalazł gdzieś na drodze. Po przesłu­
chaniu. gdy go odpii,wadzono do aresztu, zaczął 

1 gorzko plakat. Zapytywany, czy go kto nie nama-
K > r a i  w n i ł l r t A m  A n  m  n r  A  l t r o  I O t k  ■w iał pizypadkiem do morderstwa, odpowiada, i e  s  

nikim o sw ych zamiarash n ie mówił, dz'ałał z w ła­
snej woli, m yślał o morderstwie i postanowił ja  już 
w przeszłym tygodnin.

W ca w ili p o p e łn ien i luordeistw a działa ł jakby  
odruchowo boz nnmyalu B y i  trzeawy, jakkolwiek  
wypił przedtem czterj kieliszki wódki. Czynu sw e­
go serdecznie źałeje. W  potrzebie pieniężnej n;e 
był, . je r  oonrzsła go wyrządzona jemu i towarzy­
szom krzyw da.

Ofiara morderozeg. zamacha, JakOb T iacz, liczy 
!at 47 , jest ojcem awojga dzieci. Prowadził życie 
spokojne i  powszechnie uchodził za porządnego 
człowieka. Stan jego, jak nas informowano późnę 
nocą w szpitalu św Łazarza, jest bardzo groz'ny; 
być może jednak, że uda się go jeszcze utrzymać 
przy życiu.

Ń ebywały wypaaek zamachu morderczego wywo­
łał w Pongórzu ogromDą sansacyę. Do późnej nocy

Dowiadujemy się, że rząd przyjdzie z wyda- I licznie zgromadzona publiczność omawiała szczegó-

T e l e g r a i c i y

z dnia 6 sierpnia.

Parvż Wedle wiadomości prywatnych, nade- 
szłvch z 'B u la  isztn, następca ironu rumuńskfe 
go uda si wra- z małżonką do Liwadyi z wi­
zytą do cara.

Ęc& i afery Lukaos-Besy.
Budapeszt. „Az E s f  donosi, że prokuratorya 

< ofnela zażalenie nieważności przeciw wyrokow i 
w p-ocesie Lukach Desy.

.rusztowania robotalsów  
j  pctarsbnrtga.

r, , rftłjurfl. Według do liesienia dzienników 
_ Mnfktfy polieya wczoraj wieczorem wtargnę- 
in. do. mieszkania sekretarza związku robotników 
mntiiow’ ch „Sclidarnost" i uwięziła 50 cdon-
?ów S V  s *“ ^ 1. -

Uw.ęziono również k asjera  stowarzyszenia ze- 
cerów.

Oliary lotnictwa,
r r te i  Sbura W obozie w Krasnem Siole lo­

tnik Polikarpów spadł wraz z mechanikiem, pi-

z g i n ę l i  n a  m i e j s c u .

tfaberzenia w Indiach.
Simla. Podczas niepoko’ w Cawnnur uwięzi^

tną pomocą dla ludności wiejskiej, prześladowa­
nej całem pasmem nieustających klęsk elemen­
tarnych.

Prócz zaliczek, już wyasygnowanych w go­
tówce na doraźną pomoc i na rekonstrukcyę 
dróg i mostów, pracuje rząd nad dalszą akcyą 
pianową i pospieszy w granicach możności fi- 
uansowej" z jak najdalszą pomocą. Wysokość 
samy zapomogowej jnż z< samych względów te­
chnicznych na razie ustalić się nie aa. jDonio- 
□ienia ,N. Fr- Prosse", za którą poszły wszyst­
kie dzienniki galicyjskie, o 30 mil. szkody są 
według opinii tychże miarodajnych czynników 
— przesadzone.

Pewną jest suma, którą rząd wyasygnował 
w tym roku na złagodzenie skutków klęsk ele 
mentarnych z rokn [1912, jeszcze pized nową 
klęską. Wiadomości o bieżących sukursach rządu 
podawane w cyfrach nie zawsze są ścisłe i po- 
oiadają wartość przybliżoną.

ły zbrodni I oglądała m:ejs:e zamachu, gdzia wi­
dniała jeszcze wielka kałuża krwi.

Zamach morderczy w Podiftm
Podgórze, 6 sierrnra.

Wczoraj o godzinie 8 wieczór, rynek podgórski 
był widownią śmiałego zamachu morderczego. Prze­
chadzającą się liczdą publ.czność zaalarmowało na­
gle kilka strzałów, które wywołały w otoczeniu po­
płoch nie dc opisania.

Jak stwierdzono, zamachu dokonał Jakób Idenc, 
czeladnik szewski, dając cztery strzały z rewolwe 
rn do Jakóba Tracza, kierownika warsztatu u maj­
stra szewskiego, Piotra Mikulskiego w Podgórzu. 
T i  a c z  t r a f i o n y  d w o m a  s t r z a ł a m i  w gł o  
w ę  i w s z y j ę  p a d ł  n a  z i e m i ę .  Do leżącego 
bez przytomności dał jeszcze Idtno dwa strza,y, z 
których jeden trafił Tracza w plecy.

Sprawcę zamacbn bezzwłocznie njęto i o 'staw io­
no do aresztów policyjnych w  Podgórzu. Do ran­
nego śm iertelnie Tracza zawezwano po )tow\e ra­
tunkowe, które odwiozło go na oddział chirurgiczny
szpitala św. Łazarza.

Tymczasem na poilcyi przesłuchiwane mordercę. 
Zeznał on, że przyczyną mzrderscwa były Ep.aWj 
pieniężne. Robotnicy pracujący u majśTfę Mikul- 

Iriego po przesiłorocznych świętach wielkanocnych 
postanowili zaoszczędzić sobie pien;ądze na wydatki 
podczas świąt Bożego Narodzenia. W  tym cela za­
częli co tydzień odkładać drobne kwoty na ręce 
ki. równika warsztatu, Tracza, któ-y miał te oszczę­

dności umieścić w KssU oszczędności. Kiedy nade-

G tó e lm i o p e r y  Iw n u s K le J
„Zuzia", opereika w trzech aktach, mnzyka A.

' Renyi’ego.
Miejsce dominującej w obecnym sezonie ,,E- 

wy“ le h a ra  zajmie niezawodnie mniej senty­
mentalna a obrotniejsza życiowo „Zuzia", pro­
dukt muzy węgierskiej, w muzyce mało zresztą 
przypominającą swoje węgierskie pochodzenie, 
za to skrupulatnie i wiernie wzorowana na o 
pereice wiedeńskiej.

Treść zajmująca bez zwykłych „operetko- 
wyclT powikłań, lecz nie bez strąconych z ie- 
ba przypadkowości i niespodzianek: Zuzia Hop 
fuer, aktorka wodewilu ma służyć zrazu ;a me- 
dyum do wtajemniczenia w arkana miłości i 
pieniącego się zabawą życia syna pułkownika, 
20-letniego Stefana na czas, poprzedzającj jego 
małżeństwo z milionerKą-wdowką, p. Rosetti. — 
Ojciec, hr. Szigetvary, rad z planu, do wyko­
nania którego przykłada swą doświadczoną rą ­
czkę „teatralna mama-przyzwoitka", ułatwia w 
rzeczywistości synowi swemu małżeństwo nie z 
wdówką, lecz — z Zuzią. Błaha bowiem miło­
stka zamienia się w poważne przeżycie, którego 
rezultatem jest ognisko rodzinne, założone w ta­
jemnicy przed hrabią.

Zaskoczony tą  niepożądaną niespodzianką oj­
ciec znajduje pocieenę w ochoczej do małżeń­
skiego stanu wdówce, która oddaje mu sn ą  
reVe.

Epizodycznych postaci kilka daje sposob- 
m ś ć  do komicznych s; tuacyi Zuzię grała p. 
T u : o w s k a, a jak grała i śpiewała,, to domy­
śli się każdy, kto zna nieprześcignione jej za­
lety artystycznej s więc i werwę i tempera­
ment i tkuwość i kokieteryjną finezye i eiegan- 
cyę, a nadewszystko piękny gios, umiejętnie u- 
żyty. Walczyk, stanowiący jakby przewodni mo­
tyw całości, był w in terpretacji p. Miłowskiej 
prawdziwą pereiką. Równie bogate pole do po­
pisu miał p K u i i g o w s k i  jako niedoświad­
czony młodzieniec, mający poznać życie: rola 
Stefana pozostanie w  jego repertm rze jedną 
z najefektowniejszych.

Truano sobie wyobrazić idealniejszą „mamę 
od separatki" nad p. K  as  p r  o w i c z o w 4: każ­
dy jej gest. każdy uśmiech i ruch, to scena naj-
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bardziej wyrafinowąpej a przecież zapełń ie na­
turalnej sztoki charakterystycznej, zdun ' iwają- 

Jgromem zdoltuści obserwacyjnej. Rola jej
S r® „mamy Miiller“ jest klasycznym typem.— 

tge orgie śmiechu i humoru powodował p. 
S b  h ic  ki jako „dyrektor® tea tru ; meże chwi- 
lpjni była i m aa»i i gra, nieco przejaskrawiona, 
bacz ogó.ao fc  "tury ta lio  niezwykłe, te  znie- 
y ais i do szczerego śnjiachu i jekzrze bardziej
sżbz^egi r*nania; duet w H akcie (z Zuzią) 
nie cbj h  uigdy wrażenia.

P. T a t r z a ń s k i  jako guwerner Teofrast 
miał momenty znakomite w swym komiźmie: 
sylwetki jowialne staruszków mają w lym ar­
tyście doskonałego przedstawiciela Zasłużone 
efcLik przypadły w udziale zarówno p B r z e ­
sk ie j (w roli wdówki) jak  i p. Z a r e m b i e ,  
grpiącemn role hrabiego.

Orkiestra grała bardzo dobrze pod kierun­
kiem p. Lehrera, taniec („L a Calabrese") był 
ihtotnie efektowny, tempo całości żywe; słowem 
wfnosifo się wrażenie najdodatniejsze. mogące 
wróżyć o niesłabnącem powodzeniu tej intere­
sującej operetki. Dr Józef W. Reim.

K r o n i k a .
Kraków, środa 5 sierpnia, 

K a l e a d a r s y k  k o i c i e  l ny:  Przem. P. J. 
1 Sykithia p. m.

K a l e n d a r s y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
■ J 'do# o god*. 4 min. 18; zachód o godz. 7 m. 13, 
iługożó dnia godzin 14 min. 55.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
W W i e d n i u :  Przeważnie pogodnie, skłonność do 
burzy, mało zmiennie, 'aby wiatr o niestałym kie- 
runan.

O p e r a  i o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a k o ­
w i e :  Zuzia*.

W y s t  a w a  o b r a z ó w  i i z e ź b  w Towarzy­
stwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański).

W y a t a w a  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  n pawilonie 
architaktnry obok parku Jordana otwarta codzien­
nie od 10 r« no do 6 wieezo-em

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego ful. Straszewskiego 1. 28),

Katastrofa przy budowie kenału. — Wczoraj
0 god z. 2*30 po połaćniu zdarzyła s*ę przy budo­
wie nowego kanału na place Marjackim katastrofa 
nawalenia się na przestrzeni kilku metrów od stro­
fy  kościoła N. P, Maryi jednej z drewnianych 
to! an, ochraniających otwór kanałowy l nasypania 
pracującego w głębi robotnika. Otwór kanałowy 
w tem miejscu był już głęboki około trzy metry. 
Pi&ce n*rudn:ała w wysokim stopnia wodę itanała, 
podmywająca ściany. Wskutek podmulenia nasypn 
oraz prawdopodobnie sł bej kocstrn’ęcyi ściana za­
łamała się.

Skutki wypadku były fatalne. Usuwająca się bo­
wiem ziemia nie tylko zasypała na tej przestrzeni 
otwór kanałowy, ale cfężurem swoim przytroczyła 
pracującego w głębi robotnika, W in-entcgo Skal­
nego. Oderze wypadku pc !pieszyli natychmiast na 
ratune - inDi robotnicy i wkrótce wydobyli go z pod 
ziemi. Skslny odn'dił potłuczenia na całem ciele
1 doznał zlamatra kilku żeber. Pogotowie ratunko­
wa odwiozło go do domu na Zwierzyniec.

Prugi robe tnik, Franciszek Mcryk. pracuiący w 
pobliżu, zdołał szczeliw ie zbiedz i uniknął n!e- 
zzczęścia. Z początku myślano, że go zupełnie gli­
na zokryła i stąd pow stały  pogłoski, te Jader ro­
botnik zginął zasypany. Moryk nie odniósł żadnego 
szwiukn i wieczorom zgłosił się po wypłatę.

Wkrótce po wypadku zajęci byli robotnicy wy­
dobywaniem gliny z kanału oraz wzmacnianiem 
śc#n, która widocznie niezbyt silnie były ostem­
plowane.

Przy ratrwaniu Skalnego zajęty był takie drngi j 
pluton miejskiej straży pożarnej, Ska'uego przy- i

waliła nie tylko glira, ale trk ie  duży kjygien, któ* 
■•y m - przygniótł pierś. Robotnika wydobyto głó­
wnie dsięki pomocy s.raiaków.

Wypadek wywołał ogromno zbiegowisko As de 
wieczora gromadziły się tłumy luds 1 na c t  Jnikacb 
obok miejsca wypadku, omawiając katastroi,

Prymaryusz szpitala iw . Ł: :arz“ . At Antoni 
Knrk'ew'ez, wyiochał na urlop. W czynnościach za­
stępuje go dr Piotr W ysięk

Ślub Izabeli hrab'anki Potockie}, córki i. p. 
Andrzeja hr. Potockiego i Krystyny z hr. Tyszkie­
wiczów, a Franciszkiem hr. Krasińskim, nynem Ka- 
lin ie rz -, odb ył się wczoraj przed południem w Krze 
szowieach w tamtejszym kościele parafialnym.

Pożar W Słotwinie. Z Brzeska piszą n a ~ : 0- 
negdaj o godzinie 7 wieczorem wybuchł groźny po­
żar w Słotwinie koło Brzeuka. Z niewiaaomej na 
razie przyczyny zajęły się 2 stodoły i stajnia, bę­
dące własnością pp. Kuropatowskiego i Piekarczy­
ka. Przy dość silnym wietrze pożar szybko się roz­
szerzał. Chwilami zdawało się, ie  obejmie znajdu­
jący się tuż ohok budynek pocztowy, w kierunku 
którego szły z wiatrem jnopy iskier.

No miejsce pożarn przybyły straże z Okocimia 
pod kierunkiem p. Przybylskiego, —  z Brzeska pod 
kierunkiem adwokata dra Cygi i z Bochni Dod kie­
runkiem p. Kozłowskiego'. Wspólnemi siłami udało 
się pożar zlokalizować tak, że spłonęły tylko wy­
mienione budynki. Jeden z nich był ubezpieczony 
Szkoda, wyrządzona przez pożar, przenosi 5C00 
koron.

Zbrodnia W Mykanowie. W e wsi Mykanowie 
pod Częstochową spełniono straszną zbrodnię na 
właścicielu młyna P otrze Lagodzińskina. Zbrodnię 
tę spostrzeżono dnia 1 b. m. Mianowicie pewien 
włościanin, wszedłszy na podwórze zabudowań, na­
leżących do Lagodzińskiego, ujrzał w kałuży krwi 
człowieka, nnurzanogo w błocie i krwi od stóp do 
głowy. Po przeniesieniu go do domu i obmyciu 
twarzy poznano, i i  ofiarą zbrodni jest Piotr Lago- 
dziński. Ciało ŁagoJzińskiego było jeszcze c;epłe, 
wszelkie usiłowania jednak przywrócenia go do ży­
cia okazały się daremne. Łagodzińcki miał strza­
skaną czaszkę, a na niej 8 głębokich ran, z któ­
rych dwie Bięgały do mózgu. Zbrodoi dokonano ja- 
tiem ś tępem narzędziom, a zbrodniarz znęcał się 
nad swą ofiarą. Zabójstwa nie popełniono w cola 
rabunki, ponieważ w nnnrzanem błotem i krwią 
ubraniu zamordowanego znaleziono zegarek złoty i 
?rzeszło 100 rubi'. Na palcu była złota obrączka 
ślubna-

Prawdopodobnie zbrodn!arz napadł na Lagodziń- 
stdego, k!edy ten wracał ze Mstowa, ossdy, odle­
głej od Mj Łanowa o 12 wiorst, do swego młyna 
w Mykanowie w nocy z czwartku na piątek. —  
Jak mówią, Lagodziński wyszedł ze Mstowa o go- 
azinio 11 w nocy. Zbrodnię popełniono więc mię­
dzy godz. 11 w nooy a 5 rano.

vYładze policyjne aresztowały zatrudnionego od 
lat trzech w młynie czeladnika młynarskiego, Sta­
nisława, który w ciągu swej pracy w młynie miał 
zatarg pieniężny z Łagodzińsk’m, zakończony spra­
wą w sąizie gminnym. Władza podojrzewają, że 
czeladnik czuł urazę do Łagodzińaklcgo i mógł ży­
wić chęć zem3ty,

7amordowany Łagodz!ńsk!,^fezył lat 39, był żo­
naty od lat 11, a w Mykanowie osiedlił się przed 
trzema laty.

Zagadkowe zniknięcie 10.000 rubli. Z War­
szawy donoszą: W warszawskim oddziale banku 
azowsko-dońskiego. c.łoDkowie artelu petersburskie­
go, prowadzący k tsę w tym banku, wykryli brak
10.000 rb„ W oelu wyświetlenia tej uprawy poll- 
cy& rozpoczęła dochodzenia.

Ruóyfikacya Chełm szczyzny. Pisma wai sza ty­
skie donoszą: Speoyalna komisya pod przewodnic­
twem wicegubernatora lube^klego, utworzona do 
poprawiania nazw miasteczek, wb! i miast w przy­
szłej guberii>< chełmskiej i nadania im brzmienia 
rosyjskiego nrzyąnieszyła swoją pracę, aby nowe 
nazwv miejscowości przy fakty cznem utworzeniu 
guberni. chełmskiej mogły być wciągnięte do zbio-

M A 2,
rn prafr Kotolija już ^Konała poprawek miejsco­
wości w czterech powiatach przyszłej giu-ernii. 
W szelkie dźwięki fols^Ie, jak: j- rz, <łz, ą, ę 
I inne zostały u5unięłe 1 z a m i e n i o n e  r a  r o  
s y j s k 1 e. Odtąd miejsoowość n. p. Potarzyn bę­
dzie zwać się P o t u r y n, Stężyca —  S t u i y c a ,  
Miączyp —  M i a c z y a ,  Tarzynieo —  T u ryn  i ec, 
Święęies —  S w l a t y c a i t .  p.

Również komisya uchwaliła wyjednać postano- 
klunie, aby utworzone przez parcelacya majątków 
nowe folwarki i kolonie otrzymały w y ł ą c z n i e  
n a z w y  r o s y j r k i e .

Z w ystaw y f ’[0W6k' »j, W  niedzielę otwarto na 
wystawie kijowskiej pawiku warszawskiej wystawy 
ruchomej prób I wzorów. Pawilon przedstawia się, 
jak donoszą pisma warszawskie, bardzo korzy­
stnie.

Mianowania i przeniesienia. „Wiener Zeitnng* 
ogłasza: Minister sprawiedliwości przeniósł sędziów 
Maryana Zwolińskiego i  podgórza do Krakowa, 
dra Józefa Cznmę z Wiśnicza do Podgórza i Jana 
Brodackiego z Radłowa do Wiśnicza; dalej nadał 
sędziemu krakowskiego okręgu sądu wyższego Fran­
ciszków' KI id *  posadę sędziego w Bochni, zamia­
nował bedącego czasowo w stanie spoczynku sę­
dziego Władysława Hnerkę sędzią w Gorlicach i 
zamianował sędziami auskultantów Józefa L«śniaka 
dla obwodu w yiizego sądu krajowego w Krakowie, 
dra Franciszka Płaczka dla Wiśnicza, Aleksandra 
Michała Baczyńskiegt dla Ropczyc, Zdzisława Bo­
chnaka dla Tąbrowej i Bolesława Jana Gardnl- 
skiego d!a Radłowa. ^  A

Zmarli.
W Radomiu zmsrł literat Bolesław P o d l e w -  

8 ki ,  przeżywszy lat 26. Zmarły był współpracow­
nikiem k'lku postępowych pism prowint-yonalnych. 
W ygłaszał toż na prowlncyi odczyty treści litera­
ckiej. Pogrzeb odbył się w Radomiu,

Spoda, 6 S ierpnia 9 1 3 .

FELIK S WIŚNIEWSKI.

1 3  r i c w s f a ^ c u z
(W  50-tą rocznicę 1 8 6 3 — 1 9 1 3 ).

2 (Ciąg dalszy.)
Służyłem wówczas w biataypnię majora G ru­

dzińskiego, zwanym _ batalionem emigrantów, 
gdyż składał siq z wielu wiainsów z kampanii 
wągierskio; i włoskiej, t -bvlających się od rang 
oficerskich z powoda c-tidamnia niemi przez 
sztab protegowanych młodzieniaszków. Pomię­
dzy innjm i przypominam l y e  sędziwych braci 
Matuszewskich, Klima, Michelski sgo i Piątkow­
skiego, oficerów z woien węgierskiej i włoskiej. 
Zadaniem tego batalionu było zasłonięcie tyłu 
walczących jaito ariergarda, względnie rezerwa 
i ochrona taborn. Jakież jednak rozczarowanie 
nastąp.io, g jy  z poza sagów tego grubego lasu 
wysunęła się tyralierka moskiewska ciągle za 
nami postępującej kolumny Bagrationa, Musie­
liśmy zmienić front, aby zagrodzić diogą nacie­
rającym.

Żywo staja mi w pamięci zapal naszego ka­
pelana ks. Konarskiego, Bernardyna (późn ej 
powieszonego z wyroków moskiewskich w W ar­
ce), który z krzyżem w jednej ręce, a pistole 
tem w drugiej przebiegał szeregi, to zachęca­
jąc do męstwa, lub udzielając ostatniego błogo- 
sławienstwj. konającym,, h } j „sto . r u i  p ad ał, 
zwffhzcSfeT ie  TSWnr-ż:ł BT o Tuz™ł>liską mete
ogień rotowy, a od tyłu z za lasku grzecho­
czące kartacze, które wiuocznie przenosiły wal­
czące w tamtej stronią nasze kolumuy. Mrok 
wieczorny i śnieżyca przerwały walkę, ale też 
przyczyniły się do /ozerwauia naszego batalio­
nu, tak, że tjllro  gromadka 40 ludzi, przy któ­
rej pozostałem pod wodzą kapitana Staweckie- 
go, skierowała się w stronę Jędizn 'ow a i po

ielu trudach i niebezpieczeństwach — zwła­
szcza że i zbałamuceni w tych stronach chłopi 
okazywali nam wrogie usposobienie — zaledwie 
po tygodniowej tułaczce dotarła do gór święto­
krzyskich.

Znamieniem byj.0, że również i Moskale, w 
ten sam sposób rozbici, tułali się po kilkunastu 
i gdybj znaczni sjszym był nasz cdd^iałek — 
można ich było częściowo znosić i rozbrajać.

Od kilku wziętych do niewoli jeńców dowie­
dzieliśmy się, że wskutek wspomnianej śnieżycy 
dwie kolumny moskiewskie natarły na sńbie, 
zasypując się nawzajem ogniem rotowym i do­
piero przy uderzenia na siebie bagnetem — 
rozpoznały się po komendzie, opłacając tę po­
myłkę znaczną w ludziach wzajemną stratą.

Im bardziej zbliżaliśmy się kn upragnionemu 
celowi znalezienia wytchnienia na Łysej Górze, 
z tem pomyślniejszemi spotykaliśmy się wiado­
mościami, jakeby tam gromadziły się znaczna 
siły powstańcze rzekome pod komendą generała 
Klapki i Monottego Garibaldego — jaklegoż 
więc rozczarowania doznaliśmy, gdy w jakiejś 
nędzne; w *szczynie be* dworu należącej do 
kapituły krakowskiej, że lud prawie chleb°, nie 
znał, spotkaliśmy majora Czachowskiego z gar­
stką okołc. 100 zbiedzonych tak jak my rozbit­
ków, którzy w ten. sam sposób odcięci od głó­
wnego korpucn, uchronili się od sromotnego co­
fnięcia się do Gaiicyi. Ale i to poczjtał śmy za 
szczęście, dostając się pod znaczniejszą komen­
dę znanego z dzielności dowódcy.

Tutaj rozpoczyna się działalność Czachowskie­
go, który zawdzięczając znajomości tej okolicy, 
osobistej energii, posuwanej zoyt często aż do 
ciężkiej do zniesienia surowości, jako oficer z r. 
1831, zorganizował nowy oddział, a łącząc _się 
w miarę potrzeby z partyami Kouonowicza i Gry- 
1'óskiego — rzucił postrach na Moskali i zdobył 
sławę groźnego partyzanta.

Genialnych obrotów pułkownika Czachowskie­
go z tego czasu, jako znanych z wielu źródeł, 
a  zresztą trudnych dla prostego żołnierza do ob­
jęcia w całości, opisywać bliżej nie będę. wspom­
nę tylko, że stoczył kilka zwycięzt ich potyczek, 
pomiędzy innemi w d. 23 kwietnia pod Stafan- 
kowera w Radomskiem, rozbił kolumnę moskiew­
ską, a wziętego do niewoli kapitana Nikiforo- 
wa z 5 żołnierzam z pnłkn Smoleńskiego, w od­
wet jako SDrawców pożogi i moraów na niewin­
nych mieszkańcach Wąchocka i Suchedniowa 
po lutowej tara bitwie, kazał powiesić w obozie 
leśnym „P;ekiełko“.

Karność oddziału Czachowskiego, jego genial­
ne marsze i kontrmarszo często nawet tyłem 
dla zmylenia śladów wśród otaczających go ze 
wsząd kolumn moskiewskich, jak z jednej p ro  
ny wyrobiły żołnierzy, z drugiej tak  wyczerpy­
wały ich z sił, że powszechnie błagane Bogi o 
bitwę dla znalezienia w  niei imiu^ mniej dla 
nich groźnej od nadludzkich wysiłki v.

Z początkiem maja z wszystaich garnizonów 
gubernii Radomskiej wyruszyły wojska dla oto­
czenia i zgniecenia tego bitnego oddziału. W d 
5 , 6 i 7 maja dzień no dniu staczał Czachow­
ski z temi kolumnami bitwy pod B oną i Sto­
kami, Ostrowcem i Rzeczniowem. Pod Ostrow­
cem zginął rosyjski major Klewcow, a pięciu 
dragonów, wziętych do niewoli, kazał pułkow­
nik rozstrzelać prawem odwetu za to, że gene­
rał Uszakow dopuszczał się znęcań i mordów 
nad jeńcami polskimi. Mordercza bitwa z prze 

, ^ ażn em i s iła m i pu d  R zeczn io w b . i, w k tó r " ;  t l a ł  
udział świeżo z G alic ji przybyły, doskona™ zer
ganizowany . uzDroj.my batalion poa majorem 
Łopackim i kapitanami Rogójskim i Wujkiem, 
była dla nas zwycięską. Galicyanie z niesłycha­
na braw urą bagnetem odparli po kilkakroć ata­
kujących Moskali, a inne stare i bojem zahar­
towane kompanie przez kilka godzin z równQm 
walczyły męstwem, lecz zdziesiątkowane i zbie- 
dzone wojska narodowe cofając się z tego pier-

gaaggg ągr— — a g e a s a  '~j —a  'a n a — y — g——rossaasaasMt ugaw  " t8Tnrar,~~^g^^s»iBHmaBai—

4cien>a pod osłoną nocy, straciły w lesie łącz­
ność pomiędzy sobą i oddzielnie pomaszerowały 
w mniej dostępne ustępy puszczy Iłżyckiej.

Pułkownik Czachowski, kierujący ariergardą, 
odcięty ze szczupłą garstką, po. tanowił ns pe­
wien czas przai ść Wisłę i ustąpić w Lubelskie, 
aby tem spowodować dekoncentrację rozsrożo- 
nych na niego sił moskiewskich, ale gdy i to 
okazało się n.emożliwem z powodu otrzymanych 
wiadomości że oddział pod generałem Jezioran • 
.kim — po zwycięskiej, świetnej bitwie pod 
Kobylanką, wskutek przeważnych sit nieprzyja­
cielskich musiał się cofnąć i schronić do Gali- 
cyi —' kazał Czachowski swym towarzyszom 
złożyć broń i rozejść się dla chwilowego ukry­
cia się w okolicy, aż dc dalszego powołania.

Sam zaś z konnym pocztem miał ustąpić w 
mniej zagrożone lasy Iłżyekie. Później zgroma­
dzone resztui swego oddziała oddał pod komen­
dę sweg szefa sztabo majora Eminowicza, a 
sam uda1 się dl» chwilowego odpoczynku po ty ­
lu znojach do Gaiicyi, gdzie też zorganizował 
nowy oddział, na czele którego wkroczył nastę 
pnie w Sandomierskie.

Straszną była ta  chwila przymusowego sbła­
jan ia  broni; zołnierz, nawykły do trudów i bu- 
jów, nie chciał się rozstać ze swą bronią, która 
mu usłużyła do kilkakrotnego zwycięstwa, — a 
zmuszony szorstkim rozkazem i zapewnieniem 
pułkownika (z ctórym nigdy nie można było 
żartować), że siłą zmusi dc posłuszeństwa, wśród 
jęku i płaczu złożono wreszcie broń w kozły i 
pojedynczo rozprószono się po okolicy dla chwi­
lowego ukrycia się wśród bardzo tam życzliwe­
go dla powstania — ludu.

J a  przeprawiłem się przez W>słę pod wsią 
Pietrowinem w Lubblskie i z kilku kolegami, 
pomiędzy którym przypominam sobie Ujejskie­
go i Edwarda Webersfelda, a błąkając się po 
lesistych okolicach Rachowa i nir odnalazłszy 
żadnego z oadziełów powstańczych, równocze­
śnie tam rozgromionych pod Czerwińskim i Żal 
płachtą, strudzeni, obdarci i głouni bezwiednie 
zbliżywszy się nad granicę galicyjską, zostali­
śmy przez kordon austryacki pod nieludzką ko­
mendą starszego strażnika finansowego ujęci, 
brutalnie skrępowani i do Rozwadowa a nastę­
pnie mozolnemi etapami do miejsc przynale­
żności odstawieni- (C. d. n.)

SfiftaiaaasłaEk.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
I J l i o ł i a ł  K o n o p i ń s k i .

. I t e s a  u t f e r r a f f c c j . ; } .
Wiedeń, 5 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej:
Losy: s) procentowe: Anstryac. w kładn kredytowego 

obi. .ro. t  188C 3-proC. —-  - Aust-yack:egu zakładu 
kredyt, z obi. prc. z r. 1889 3-pitc. 2-łd\u', Uresml. Du­
naju z 1870 r. 10C złr. 5-prc, 273 SO, Węg. Banku Hp. 
po 100 złr. 4-oro. 234-—, Pożyczka serb. p-om. po 10C fr. 
5-proc. 107’50, b) bezprocentowe:BudapeszteńskierBasilica) 
4 złr. 26-70, Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 474-—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 61*- , Czerwoneg Krzyża 
austryack. tow. 10 złr. 62-—, Czerwonego krzyżu weg. 
Tow. 5 złr. 20-10, Losy fund. aro Księcia Radplła 10 
złr. 94-—, Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr 23! -.bu. 
Tureckie oblig. nrem. Kolei prc. 231-50, Losy kom m. 
Wiednia z 1874 r. 468-—«

Berlin, 6 sierpnia. Austryackia banknoty 8P 6j. Ppiry- 
tns —-—.

Paryż, 5 sierpnia. Renta 3-prc. 87-95, Mąka aT-65..

Berlin, 8 sierpnia. (Zamkniecie giełdy' Newy 'ork 
4 O-— krńtkie —•—, W4«d»tj krótki 84-r6
Austryackie noty S-4'65, Rosyjskie noę-----
kańskie noty 419-—, bbl0 praskie konaole 7 4‘10, «<«o- 
skie — , i1/o prc. polskie listy zastawrt — -—, Nie­
miecki bank państwowy i32-—, AnstryaCkie akcye kre­
dytowe 198-- , Berlin iiie Towarzystw^ handlowe lf,9-af', 
Diskonto Komandit 182-62, Aur^ryackie koleje laństw. 
- - - - ,  Lombardy 26-87, Kanada Pagific 2 1 .7 '', Losy 
tureckie lf.8-—, Hobenlohe 1 8'25. Phocis 233' 19, 'jei- 
senkirehnor 181-ćO, Hamburg - Ameryka PacKetiahrt 
140"—, Hansa 283-50, Północny Lloyd 117'25.

Zskład artystyczno-kamieniarski 
i undowlany

J ś M i i  K u le szy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie. posiada wielki wybór goto­
wych pomni ków z piaoKowca, gra­
nitu . manauTU. Podejmuje ejA 
wykonania groboy c iw w miejscu 
i na prowinoyi. Telefon 1359 

871 177 O

0*3 7  I lp C a  5919 72 O

o  a  o

Pensisn Csafm!.
p e n m n a i  polski*

Ceny przystępne.
Dojazd statki 5 i z Rjonci (Fiume) lub 
tramwajem eiektryozn, m z Abacyi-Mat- 
taglie. 2si 83 o

ś m ie ta n k i s te ry liz o w a n e

do kawy, herbaty I na kremy
poleca ^

Wojciech Olszowski
387 35 0 i ó j

M ai^ B ynait, ro B u l  S g p lłf ln e i .

Z

IE"” 11
N a j s iS n is j s z a  s z c z a w a  z i m n o - ż & l a z i s f a .  

W o d y  r a d i c c z y n n o .  -  -  -
Kąpiele miueralne najobfitsze w kwas węglowy.
Kąpiele borowinowe,hydr»patyczne,popradc- . ^ ' v '
we i słoneczne. Znakomita górska stacya 
klimatyczna. — Mleko, żentyca. —
Stacya kolei, poczta i telegraf
w miejscu. Wyborny skutek  
leczniczy, w chorobach 
kobiecych i nerwo 
wych 1 t. p,
Prospekty 
zadarmo
sptataie ^  «

/  *

153°
k e ń c n  w r z e ś n i a .

- - Lekarz zakładowy:
Dr Ludwik Dsboszyński.

W 1 sezonie tańsze mieszkania, w I I I  § 
mieszkania i kąpiele o 30®/- W szystkie 

wille odnowiono i na nowo umeblowano, 
przerobiono łazienki, wybudowano dwie nowe 

wille, zaprowadzono kanalizacyę, wodociągi, oraz 
eleltr. oświetl. Dwie nowe restauracye pod nowym 

zarządem. Ceny bardzo ni3kle. 3855 3 3

3 0 9, ]  W j M g g f e ,  B l. J a g Q O Q

wykonuje Druki zwyczajne, Druki 1 |  Kopsrty, Cenniki, Katalogi, Raje- 
ozdobne i kolorowe, Książki: nau- zJ stra, Prospekty, Kwitaryusze, Ta­
kowe szkolne ze wszystkich działów j i 1 bele, Układy cyfrowe, Zaproszenia 
wtedzy, do nabożeństwa, Poezye, 111 ślubne, Menu, Programy, Bilety 
Broszury, Ddozwy, Wydawnictwa wizytowe. Karły I Listy żałobne, 
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza- , Adresy, Powinszowania, Karty ko-
8opisma, Tygodniki. Soszt.ry8y, | respondencyjne, Karty noworoczne,
Sprawozdania, Rachu-ml, Mętno- i L Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie 
randa, Książki kupiecki'.: zwykle p  druki dla Sądów, Urzędów gmin- 
1 do kopiowąr.ia, Nagłówki listowe, |  j nych, pa, gf.alnycl., Szkół I Ł  p.

p  cenach aader prĄssfpsiych, n f Ą o I pasJewnic, najła«te?«I* 
szymi taoierróstycónyd Hrcjs^i pism, drtĄUtn cjarnysa lab 
feź Kolorowym.

Zakład przamysłowo-kamisnlarski

dla w ^rebów  posunikow ph
H o c h s t im ,  S t e r a b e r g  i F r u c h t

Kraków, S t a r o w i ś l n a  1 0 .  —  T e l e f .  2 1 8 © .

"iolki skład gotowych pomników z marmuru, granitu, la1 ""•'foru, 
sycnitu i t, d. Kosztorysy, projekta i próbki materyałów bezpłatnie.

295 i 10

6 )

RządcM L K« 64r»W.
kitfon f  r. łCI

i. ™ i  - «  _  .

TTGGBIIK BGCHtilSK:
niezawisły organ polityczno-społeczny

w y c h o d z i w B och n i pod  r e d a lic y ą
L e o p o l d a  K r o n e n b ^ r g a ,
Przedpłata kwartalna 1-40 K. Numer p o­
jedynczy 10 hal. l)o nabycia w Krakowie 
w biurze dzienników Hopcasa i Salo­
monowej, oraz w ż-Ksi^garn1' polskiej«
Eberta, Sławkowska 3 (Hotel Saski).
Poszukiwany n a  K r a k ó w  i o k o l i c Q  
zdolny i sumienny sbiorses anonsów za

5050 wysoką prowizyą. Referencye konieozne- 4 5
-  .Telefon 20Adres: Bochnia- Rynek A-B.

11 55 O - Sorcn
józet Giada. O n o ra l, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 
B, Bole-.iawita. J ą p g  © I ł O P 0T*J t o m . ..............................2'40

—  N a d  S E r e ą ,  p o w ieść   ..........................................  ł ’20
— N a d  r a c  i*ym  • “ B a j e J n ,  powieść . . . .  .......................

j .  V. foem tim te: Ż ^ » v o t  y  z n a c z n y c h  w  w i e k a  l i - d z l
Do nabycia w Admi^i '5tracyi »N. Reformy*, oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.

U fi< M k k j w  K n k t iń ie ,  o l. 1 6

pieigWlarM®
poleca się Sz. Puliicżności. Podejmuje 
sję opieki nad chorymi po uomach — 
Wykonuje także maeaż. Ulića Ckamo^ 
wiej eka 1. 23, frog^ I I  piętro. 240 ej^ó

D w on^ł sielitwywi* e
instaluje i  taprawia najtaniej według najnow­
szej metody

J B C -  J S T A o j s t l o i ; *
g p iy f  ł meęhaolk, ul- gam elicha L 15.

firma: DEKORGE
' obecnie

K raków , p lac Sz&sepaśc* 1 1. 3
narożnik ul. św. Tomasza.

Na składzie w wielkim wy Dorze: s.TCzotki, tor­
by ceratowe, przybory do crania i lzyhb «uiu
świece, wyroby powrożnicze. szkło stołowe, por- 
ce-lans, przybory piśm ienne, n a fta , oliwa, spi­
ry tus, oleje m ineralne. 256 9 12

Chenifozr.a i  
Pralnia i Farbiarnta |

;► F ra n c iis z k a  B ę b e n k a
f  w Krakcwie, ni. św. Sebastiana 17. i   ̂  ̂ ▼

F ills :  K a-m elicka 28 ; Sławkowska 29; <> 
Grodzka 31; w Zakopanem: K rupówki. ?
Przyim oje n a  sezon obecny do chem iczne- «  
g-i czyszczeni a w szelką garderobę, pióra <J> 
strusie, ra je ry  i t. p. 285 6 104

y  Na ż fdan ie  uskutecznia się w 6 godzinach. Y

wraz z urządzeniem do r.ynajęciL “ocl 
t  września przy ulicy św. Jan a  1. 2 t>. 

94 2 o

l i t s  M m
składający się z 2 dn,:vcn pokoi i k u c h n i ,  przy 
nowo o tw io i  jacej h n u  tramwajowej, zarat

Ma v Bynekdo wvnpjęc'a.
W i a d o m o ś ć  u właściciela.

I piętro. 
2b8 5 5

udziela lekcyj, przygotowuje do poprą 
wek i egzaminów wstępnych pod przy 
stępnemi warunkami. Kraków, ul. Tc 
połowa 10 u p. Piotrowicz, dla J. fl 

202 2 o

BUD BBIW L--
utrzymująca pracą rąk własnych iw oje 
nieuleczalnie chorych dzieci, prr.si gc- 
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja „N, 
Reform^* pod W. P . lub podaje adies,

272 71 O

Rządca ■ tyn k a m i (* K . G ófśk i.


